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TTo25js-:̂3i5r dzieol oasytać po polsKu!

sa fe . N a nowy kw artał można je
szcze „Gazetę O lsztyńską" zapisywać 
w drukam i, na pocztach i u kannego 
listoweg# na wsi.

„G azeta O lsztyńska" kosztuje na 
». -.ystkich pocztach 75 fen. kw artal
nie, z odnoszeniem w dom przcs li
stowego 1 markę.

Prosimy o liczne zapisywanie „G a
zety Olsztyńskiej."

Co słychać w świście?
Niemcy. Parlam ent niemiecki zam

knięty został w czwartek potrójnym 
okrzykiem na cześć cesarza. Na ó- 
statnim posiedzeniu uchw alił jeszcze 
parlam ent przeważną większością, że
by dawać wynagrodzenie ze skarbu 
tym, którzy w czasie pokoju idą na 
ćwiczenia wojskowe. P an  minister 
Boetticher bronił się ja k  mógł : po
wiadał, że to będzie kosztowało jak ie  ! 
3 miliony ; ale nawet konserwatywni 
nastawali, że wydatek ten jest konie
czny. Socyalista Singer powiedział, 
że taki rząd, który wydaje rocznie 
tysiąc dwa sta milionów marek, mo
że i te 3 miliony wydać.

— Ze wszystkich wyznań w Pru-0 •
sach najbardziój rozmnożyli się kato
licy. Z tysiąca w roku 187 i b} ło 
po 20 latach 1240, protestantów zaś 
1 i 19.

—  N a fortecy toruńsl iój urządza
ją tak silne światło elektryczne, że 
to w razie potrzeby oświetliłoby całą 
okolicę aż po granice Królestwa Pol
skiego.

—  Jak  pewnie niejednemu z na
szych czytelników wiadomo, ustąpił 
kardynał Melchers z arcybiskupstw a 
kolońskiego, by zgodę rządu z K o
ściołem ułatwić. Za to zobowiązał 
się rząd pruski arcybiskupowi wypła 
oać roczną pensyą, co tćż do dziś 
dnia się działo. Ku nicmału zdziwie
niu dowiedział się teraz książę k a r 
dynał, że pensyą tę w ypłaca nm rząd 
z tak zwanego funduszu welfickiego, 
czyli z pieniędzy zabranych po królu 
hanowerskim. To ks. kardynała  tak 
C łtknąć miało, że zupełnie zrzekł się

tćj pensyi. T ak  głoszą w kołach par
lam entarnych i temu wiarę dać mo
żna. Czy w obec tego rząd pruski 
z innych zasobów kardynałowi pła
cić będzie, to jeszcze powiedzieć nie 
można. W  każdym razie kardynał 
postąpi sobie jak  na na prawdziwego 
dostojnika kościoła wypada. Nie po
dobna przecież by męczenników za 
wiarę ze zabranych funduszy wyna-m %> v 0

gradzano, zwłaszcza, że ksiądz k a r
dynał nie potrzebował się zrzekać 
swój arcybiskupićj godności, gdyby 
nie chciał, a ućzynił to tylko, by rzą
dowi zgodę ułatwić.

Francya. W  Paryżu radość ogro
mna, bo złapano anarchistę R aracho- 
la, naczelnika szajki anarchistów i 
okutego w kajdany do więzienia w trą
ciła. Ten Rayacholo cały ruch anar
chistyczny trzym ał w ręku i za jego 
rozkazem suwały w powietrze gm a
chy rozmaite miasta Paryża, siejąc 
przestrach w olbrzymićj tćj stolicy. 
P rzy aresztowaniu tego herszta sze
ściu polieyaatów miało co do roboty, 
ponieważ jest on zwinnym bandytą, 
który śmierci się nie bojąc, kulkam i 
drugich częstować umie. Do tego je 
dnakże nie przyszło, bo polieya zwin
nie go otoczyła i wzięła w swoje ob
jęcia, żc ani czasu nie miał do zro
bienia użytku z kilku rewolwerów, 
które miał przy sobie. Czy w ybryki 
i zamachy anarchistyczne już teraz 
w Paryżu ustaną, to jeszcze nie wia
domo, ponieważ nie sam tylko Rava- 
chola do nich się p rzyk ładał; jeszcze 
cała banda ich się tam znajduje, któ
ra  z tern w iększą zaciętością gotowa 
wystąpić, by pomścić się za swego 
hers/tar.

— Rząd francuzki skazał około 
40 zagranicznych anarchistów na wy
gnanie. Niektórzy w przeciągu 20 
godzin muszą opuścić Francya. Ci, 
którzy nie mają pieniędzy na podróż, 
zostaną do granicy odesłani na koszt 
rządu francuzkiego. Pomiędzy wyda
lonymi znajduje się także dwóch Niem
ców: F leiss i Mayer.

Belgia. W  kopalniach w ęgla w

| Anderlues ogień trw a jeszcze, pomimo 
że od 14 dni wodą go zalewają. W 
sob#tę próbowano zam knąć szczelnie 
wszelkie otwory do kopalń prow a
dzące, aby ogień przydusić, ale i to 
bez skutku. Spustoszenia w podzie
miu są takie, że przed pól rokiem 
ani myśleć nie można o wydobyciu 
trapów.

W łochy L iberalne gazety wło
skie zapowiadały przed k liku dniami, 
że Papież odprawi w święta w ielka
nocne uroczy»tą mszą św. w kościele 
św. Piotra. Jes t to kłamstwem obli- 
czonem na to, aby więcej obcych do 
Rzymu ściągnąć. Od czasu, jak  piel
grzymi katoliccy w Rzymie wyśmiani 
a nawet pobiei zostali, mał# tam przy
bywa obcych, a pielgrzym ek wcale 
nie ma. M ieszkania i hotele stoją dla 
tego pusttą . Chcianoby więc lud do 
Rzymu ściągnąć, aby coś zarobić.

Anglik. Arcybiskupem Londynu 
mianowany został Dr. V aughan z Sal- 
ford. Jest on również wielce zasłu
żony około dobra robotników jak  
zm arły kardynał Manning.

— W ęglarze w całej Anglii pod
ję li robotę na nowo.

Towarzystwo Czytelni ludowych
w P o z n a n i u .

Z sprawozdania tegoż T ow arzy
stwa za rok 1891 dowiadujemy się, 
że rok miniony nie był tak pomyślny 
dla Tow arzystw a Czytelni Ludowych, 
jak rok noprzedni. W roku 1890 
bowiem rozesłano 42 tysiące 565 
książek, a w r. 1891 tylko 36 ty
sięcy 50. W zaprzeszłym roku za
łożono nowych czytelni 108, w ubie
głym tylko 97. Ogółem jest teraz 
1208 czytelni. Słabnący ten postęp 
nie pochodzi bynajmniej z ustającej 
cli tłu do czwania. Owszem, chęć ta 
w zrasta coraz bardziej, ale brak pie
niędzy nie pozwolił sprostać wyma
ganiom. Składki roczne wzrosły w pra
wdzie w stosunku do roku zeszłego
o 500 m., ale za to dochody nad-‘ 0



zwyczajne bardzo znaczny okazały 
ubytek. Usilnie starano się o to, 
żeby dojść do równowagi i. Kupować 
tvlko za tyle, ile do kasy przybywa 
gotówki. Ale najlepsze zamiary w tćj 
mierze niweczy zawsze nieustająca, 
gwałtowna potrzeba. Ustać w rozpo
wszechnianiu książek, nie zadowolnlć 
uprawnionych żądań, znaczy tyle, co 
zniechęcić dobrą wolę tych, którzy 
ryczałtowo garną się pod opiekę To
warzystwa, zwłaszcza też w w oko
licach więcej zaniedbanych. L»ałobv 
się to naprawić, gdyby członkowie 
gorliwiej się poczuwnli do opłacania 
składek, a panowie D elegaci Kole- 
ktorowie nie szczędzili zachodu i tru
du w ściąganiu takowych.

Dłturi Tow arzystw a wynoszą 8 tv-O  v •* ^  *•

sięcy 241 m. 47 fen. C z e ś ć A ryta 
będzie funduszem nadzwyczajnym, a 
reszta dochodami roku 1892."—  Na 
zakupno nowych książek funduszów 
tymczasem nie starczy.

Zarząd Tow arzystw a Czytelni L u
dowych stanowią panow ie: Książę 
Zdzisław Czartoryski, prezes, Dr. Zy
gmunt Dziembowski, wiceprezes, Dr. 
Bolesław Kapuściński, skarbnik, W oj
ciech Łubieński z Kiąezyna, Dr. Sta
nisław  Jerzvkow»ki, bibliotekarz, Dr. 
W ładysław  Łebiński, sekretarz.

Z sprawozdania tego widzimy, że 
jedynie brak funduszów krępuje szer
szą działalność tego prawdziwie naj
pożyteczniejszego Towarzystwa. U  Has 
na Warmii istnieje przeszło )0 Czy
telni, leez mało czytelni, zwłaszcza 
w roku bieżącym, uiściło sąę ze sk ła
dek. Czasy są wprawdzie liche, ale 
jeszcze przecież na k ilka trojaków 
każdego stanie, by na tak pożyteczny

Boza Mąka ped Łzawą.
( P o w i e ś ć  g ó r n o ś 1 ą z k a).

— P an i młynarko, — zaczyna 
Szymonowa przyzwyczajona do poko- 
l y i zna ąe dumę Heleny, która się 
panią nazywać k a z a ła ; lecz m łynar
ka jej przerw ała:

— Proszę was, moja szwagrowa, 
nie nazywajcie mnie panią, ęuy sobie 
równe a nadto najbliższe k^cwniaczki 
i dla tego nazywajmy się nawzajem 
siostrami. Pogniewacie mnie, jak je
szcze raz usłyszę z ust waszych „P a
ni młynuikoD

—  Moja szwagrowo -  odpowia
da Szymonowa — pieniądze, które nam 
Pan Jezus darował, zanieśliśmy do 
księdza Dobrodzb jaszka, który je  w 
schowanie przyjął, bo sarni nie wie
my, na eo ję jeszcze obrócimy.

— Ale proszę was najdroższa sio
strzyczko - zaw ołała H elena -  i eo 
to 7Ąi nierozum ? U księdza zostają 
pieniądze martwe i file przyniosą wam

cel Ofiarować. W yznać też musimy, 
że ludzie mniej zamożni, jak  robotni
cy prędzej się poczuwają do ofiary 
na czytelnie, niż niejeden zamożny 
nmraz gospodarz. Prosimy więc aby 
każdy, o ile go stać na to, zasilał 
ehoć małym datkiem to źiódlo ośy;la- 
ty, jak ie  płynie z Czytelni, bo tylko 
wspólneroi silami utrzymywane podo
ła  Towarzystwo Czytelni Ludowych 
zaradzić potrzebom i niedostatkowi, a 
rozsyłaniem nowych książek zaspokoić 
głód duchowy.

Wiadomości kościelne.
W rrm ińska dyecezya. Eapchan 

biskupi ks. Poschmann mianowany 
został pierwszym nauczycielem i nau
czycielem relig :i przy seminaryum 
nauczycielskiem w Brunsberdze.

Kolonia. W bieżącym loku trzeeh 
księży arenidyeeezyi kolońskiój obchodzi 
6Uletni jubileusz kapłaństwa. Złsty ezy- 
li óOletni obchodzić będzie pięciu księ 
zy, pomiędzy nimi najprzew. ks. Arcy
biskup Dr. Filip Krementz i to 27 
sierpnia. 251etnią rocznicę kapłaństwa 
obchodzić będzie 35 księży.

Wiedeń. Z Monachium wybiera 
się pielgrzymka do Ziomi św., któr£ 
uda sie tnmdotąd na Wiedeń i Kon
stantynopol a wyjedaie dopmre po Wiel- 
kiejnocy. Dnia 3 1 marca wyjeehała 
z Tryestu pielgrzymka pizeważuie au- 
stryacsa, złożona z pielgrzymów obo 
jej płci. Jadą u» Alexandryą do Jufly 
i iv Jerozolimie staną 9go kwietnia. 
Wrócą zaś na Nazaret i Kaife do Try- 
estu 30go kwietnia. Koszta razem z 
utrzymaniem wynoszą dla pierwszej kla
sy 900 m., dla drugiej klasy 700 m.

Berlin. Podczas kazań polskich,

żadnych procentów ; nadto mogą ja 
złodzieje ukraść na p le b an ii! Idźcież 
czćinprędzćj ze Szymonem do księ
dza i przynieście pieniądze do nas; 
mamy, jak wam znajomo, cztery psy, 
które nikogo w nocy nie przypuszczą 
do młyna. Policzymy wszystko, za
chowamy do skrzyni żelazem okutej 
i zamkniemy na cztery kłódki, aże
byście zaś szkód \ i ie mieli, zapłaci
my wam od każdego sta dwa talary 
procentu. Takim  sposobem możecie 
żyć z procentów, a skarbu waszego 
ubywać nie będzie.

— Nie wiem — rzekła na to Szy
monowa — jak  mój mąż roznorządzi. 
Mówił, że część pieniędzy chce ofia
rować na ozdobę kościoła naszego, 
który jest bardzo ubogi, przeznaczył 
także coś na ofiarę dla ubogich i pro
sił księdza proboszcza, aby pienię
dzmi naszemi szafował i pom agrł po
trzebującym jak  będzie rozumiał.

Poznała m łynarka z stanowczej 
odpowit dzi, że nademio byłyby dalsze 
nalegania, więc połknęła złość swoję 
a  prosiła M agdaleny, aby jój przy-

które tu przez post co niedzielę m;ę- 
dzy 4 i 5 godz. po połidniu ks. Wo- 
dacz wygłasza, jest kościół św. Jadwi
gi cały zttpeln.onyj

Westfalia. 2 Igo b. m. nadeszła 
z Rzymu wiadomość, ie  kapituła św. 
Piotra zezwolka na koronacyą cudowne
go obrazu Matki Boskiej w Keyelar. 
W  tym roku przypada 250 rocznica 
znalezienia obrazu tego.

W laSnf ścr i I s r f i j  i z S t a l  su m

* Olsztyn. Budowa nowego do
mu powiatowego ma się jeszcze tego 
lata rozpocząć, a na 1-go październi
ka 1894 r. uia dom ten hyc w ykoń
czony. J a k  wiadomo, dom ten stanie 
przy Łynie, w ogrodzie pana Tomka,, 
który zakupiono za 22 tysxąee m arek.

— W Olsztynie ma być w dniu 
1 lipca urządzoną lokalna wystaw a 
bydła i' to na placu za browarem  
,,WaldschlóS8clien.“ Cdbyła się w tym 
celu narada zastępców towarzystw rol
niczych. Oprócz wystawy odbędzie 
się i premiowanie bydła mniejszych 
posiedzicieli.

— Za sponiewieranie żułnieiz* zo
stali pewien wioefeldwebel i pewien 
gefrajter odstawieni do G dańska na 
przesłuchy. Poprzednio przybył au
dytor wojskowy i przesłuchiwał pod 
przysięgą odnośnych świadków.

— W czwartek w poiudnie ja k ąś  
kobietę z Grtlnau, wracającą z sądu, 
napadły niemoce i na  ś rodku ulicy 
tuż przed sądem porodziła dziecię. L i
tościwe kobiety z są&ndztwa wzięły

najmn»ćj opowiedziała, jakim to spo- 
soDem od Pana Jezusa skarb  otrzy
mali.

Szymonowa opowiedziała krótko, 
że Pan  Jezus przyjął zaproszenie, 
odwiedził ich ubóstwo, nie gardził 
polewką, ćwiartką kury i plackiem i 
w nagrodę darował im sk arb ; lecz 
zamilczała, że Szymon poznał kocieł 
jako  własność niebożozyka ojca.

W stawszy potem, zanraszała H e
lena swoją najdroższą siostrzyczkę, 
aby ją  z panem Szymonem i z nąj- 
ukoebańszemi dziatkami ja k  najczę
ściej odwiedzała i poszła sobie do 
domu.

— W szystko przepadło -  zaw o
ła ła  na męża, który jój naprzeciw był 
wy bieżał. — Głupcy są Szymonowie, 
pomyśl sobie: zaniGŚli wszystkie pie
niądze do księdza proDoszcza, prze 
znaczyli wielkie sumy na kościół, 
d la żebraków, a resztę na pożyczKę 
dla biedakóiv.

— Szaleńcy! — narzeKał młynarz* *
— nic by mnie nie obchodziło, choć
by przy takiem gosnodarsiwie stracili 
wszystko, lecz o to chodzi, że nieroz- 
sądek Szymona snrowaazi dla mnie 
wielkie straty.



matkę i dziecię tymczasowo tlo siebie;
W przyszły Wtorek odbędzie 

ślę W Olsztynie targ  na bydło i ko
nie, a w następną środę jarm ark.

— Na kościół św. Piusa w B er
linie złożył J .  S. z Olsztyna 50 fen. 
Razem zebraliśmy 8,50 m. Prosimy 
o dalsze składki.

-— W tutejszych szkołach ludo
wych zwolniono w piątek od dalsze 
go uczęszczania do szkoły te dzieci, 
które do 1-go lipca tego roku 14 ty 
rok życia ukończą. I  tak uwolniono 
w katolickiej szkole chłopców 48 u- 
czni, a w katolickiej szkole dziewcząt 
41 uczennic. W  ewangielickićj szkole 
zwolniono 23 uczni i uczennic. W k a 
tolickich szkołach ks. kanonik K aiau  
jako  inspektor miejscowy w czułych 
słowach odchodzącym uczniom i u- 
czennicom przypominał o dalszych o- 
bowiązkach ich życia, przestrzegał 
przed grożącemi im niebezpieczeń
stwami i polecał ich opiece Najwyż
szego. G łęboko wzruszeni opuszczali 
uczniowie szkołę.

— Nowa ordynacja gminna dla 
wschodnich prowincyi wchodzi z dnie® 
Igo kwistnia b. r. w zastosowanie. Wszę
dzie w gminach wiejskieh następnych 
dni miesiąca Kwietnia nastąpią wy
bory reprezentantów gminnych. Nie
chaj każdy mający prawo do głosowa
nia dopilnuje obowiązku swojego i są
siadów «woich do udziału w wyborach 
nakłania. Sprawa jest ważniejsza niż 
niejednemu się zdaje. Reprezentacja 
gminna rozporządza bowiem pieniędzmi, 
które cala gmina składać musi a nadto 
ważny ma glos w sprawach samorzą
du powiatowego i szkół. —  Prawo do 
wyboru * a  każdy, który oszacowany jest 
przj najmniej na 660 m. rocznego do-

— Ja k  to ?
— A czy nie pojmujesz, że odtąd 

n ik t do nas nie przyjdzie pożyczać 
pieniędzy? K siądz pożycza każde
mu, można i bez zastawy i bez pro
centów, a tymczasem moje pieniądze 
będą leżeć i pleśnieć w skrzyni.

Martwili się młynarze aż do wie- 
q«ora i z zazdrością spoglądali na 
górkę ku małej chatce, k tórą mnó
stwo ludzi, zamożnych gospodarzy a 
jeszcze więcej ubogich odwiedzało,

Jak aś  przyjemna myśl przypadła 
Paw łow i do głowy, bo z radosnym 
wykrzykicm  wyskoczył nagle z poza 
stołu, wołając: „żonko, nie frasuj się, 
nawiedziła mnie szczęśliwa m yśl! K ie
dy Pan  Jezus przyszedł do nędznych 
biedaków, dla czegóż by do nas nie 
przyszedł, ja k  go zaprosim y? Oto 
wybieram się do Bożej Męki i zapro
szę go na ju tro  wieczór.

— D la czego odwlekasz na jutro?
— G łupia babo — odpowiedział 

m łynarz z oburzeniem — i cóż byś 
dziś przedstawiła gościowi ? Jutro  
wystroimy sutą kolacyą, napieczesz

eh#du i przynajmmśj jeden rok na 
miejscu miesżka-. Księża też wybierają 
alo hie mogą być obrani reprezentan
tami gminy; tak w tym punkcie różni 
sie nowa ustawa od dawniejszego sta
tutu gminnego, jako tóż w tem, że dwie 
trzecie reprezentantów należy wybrać z 
pomiędzy właścicieli gruntu.

* Jondorf. Gospodarzowi Daniel 
na wybudowaniu skradziono w nocy 
z poniedziałku na wtorek 15 koko
szy i 6 kaczek. Złodzieja dotąd nie 
wyśledzono.

* Gutsztai. W  nocy na 27 m ar
ca jakiś świętokradzca wyjął figurę 
Matki Boskiej z kapliczki na ornec
kim przedmieściu i wrzucił do rzeki 
Łyny. Stojącą zaś obok katolickiego 
kościoła figurę Matki Boskićj obrócił 
jakiś psotnik tyłem do ulicy.

* Z Lubawskiego. W zeszłą środę 
w nocy skrućli złodzieje z zamkniętej 
skrzynki «. p. H. w Olszaku 2500 ma
rek gotówki i. kilka listów zastawnych 
N a ich wykrycie przeznaczy! p. H. 
300 mrk. nagrody.

* Pozłiaś. Bissen a raczej ślusarczyk 
Motyl, który skazany na śmierć za za
bicie dozorcy więzienia, próbował teraz 
znowu ucieczki. Ściągnął i  siebie kaj
dany i dostał się na dach więzienia, 
zkąd go dopiero kominiarz ściągnął.

* Od Warlubia. U nas, gdy tyl
ko słoneczko troehę zagrzało, zaraz mło
dzi i starzy poczęli wędrować w obce 
strony. Bywa tak, że pozostają zwykle 
u nas ladzie albo wcale niezdatni do 
roboty, aibo mało co, pozostają tylko 
możniejsi obywatele przy gospodarstwie 

- ludzie- /.ai najsilniejsi wjnoszą się w 
Saksy, do Pomeranii, do Meklemburgii, 
a na zimę znów ich mamy. Niektórzy 
przynoszą nieco grosza, a inni powra-

wybornyck kołaczy, ugotujesz k ilka 
pieczonek, ja  zaś przywiozę w ina z 
miasta, a jeżeli Szymonowi za lichą 
wieczerzę dał wielkie skarby, nie ina
czej musi nam dać sto razy więcej. 
Nie staraj się, wiemć ja , ja k  ująć i 
użyć takiego gościa.

Dnia następnego panow ał w mły
nie rUGh nadzwyczajny.

M łynarz przeklina parobka, że 
aję Ociąga z zaprzęganiem koni do 
powozu; m łynarka krzyczy i łaje na 
dziewkę, że do ciasta nie szczędziła 
mleka i najtłustszą gęś obrała na za
bicie, chociaż podług rozkazu gospo
dyni najchudszą m iała przynieść z 
karm nika.

Największy kłopot m iała m łynar
ka  z jedynakiem, który zamiast iść 
do gaju po zielone gałązki dla uma
jenia izby, w ałęsał się po młynie, 
zjadał matce posypkę, przygotowaną 
na kołacze, rozbił garniec z miodem, 
wylał. kwas na  piecu i podobne stro
jąc psoty, zawadzał wszędzie.

M atka oburza się na syna niepo
słusznego, grozi mu pięścią i kijem,

cają goli jak tureccy święci, a często 
nie mają nawet tyle, aby za kolej za
płacić.

*  Berlin. Pewien obłąkany męż
czyzna zdołał zbiedz z wielkiego śpi- 
talu zwanego Charitee. Wypadłszy do 
ogrodu wdrapał się na bardzo wysoką 
lipę i patrzał z góry spokojnie na do- 
zórcow, którzy nie wiedzieli, jakby go 
zdostać z powrotem, obawiając się, że 
skoczy na dół i zabije się, jeżeli ktoś 
po niego wejdzie na drzewo W  tym 
kłopocie miała poradzić staż ogniowa, 
która też w krótce się zjawiła. Pod 
drzewem rozpostarto w ielką sieć a po
tem po drabinie weszło kilku do góry, 
a obłąkany" razem z  nimi zeszedł spo
kojnie, mówiąc, że „zawsze lubił człon
ków straży ogniowej i po książącemu 
icu wynagrodzi".

R O Z M A I T O Ś C I .
Kupiony zyd. W pewnej wiesee 

pod Rymanowem w Galicyi wieśniak 
imieniem Marceli wracając z jarmarku, 
wstąpił do karczmy. Gdy się arendarz 
z rozmewy z nim dowiedział, że nic 
na jarmark* nie kupił, chciał sobie z 
z wieśniaka zażartować i powiedział 
mu, żeby sobie jego samego (to jest 
żyda) kupił za 5 za. Wieśniak zgodził 
się na to i przy świadkach dał mu 
5 zlr. Po poczęstunku zabierając się 
do domu, kazał żydowi iść za sobą. ale 
żyd począł się śmiać i kpić z wie
śniaka. Wtedy ten nie namyślając się 
długo, złapał żyda na plecy i wyniósł 
go na dwór n* sanie. Obecni w karcz
mie gospodarze, widząc że Marceli nie 
żartuje, poczęli go namawiać, aby dał 
pokój i wziął na powrót od żyda pie
niądze. Marceli nie chciał się z poaząt-

Ieez synaczek drwi sobie z matki, 
wiedząc, że groźby się nie sprawdzą. 
Gospodyni krząta się około ciasta i 
pieca a z niecierpliwością oczekuje 
męża, który jój miał przywieźć z mia
sta różnego korzenia dla p rzypraw y; 
słość jej wzmaga się z każdą chwilą, 
bo ciasto się rozlewa ; niepodobna dłu- 
żćj czekać na przypraw y i m łynarka 
rzuca nareszcie kołacze i pieczenie 
do pieca.

Ledwie się wyprościła przed pie
cem, oto nadjeżdża m łynarz z miasta. 
Nie chcę powtarzać złorzeczeń, któ- 
remi m łynarka przyw itała m łynarza 
i milczę o klątwie, którą obsypał żo
nę m łynarz rozgniewany.

W  tej chwili nadchodzi ubogi że
brak i pokornie czeka przede drzwia
mi, aż kłótnia przestanie. N ieborak 
przyszedł w nieszczęśliwą porę, bo 
m łynarka zoczywszy go w ylała na 
unogiego w szystką złość swoją,

(Dals/.y c iąg nastąpi).



kii na to zgodzie, ale wreszcie j rzystał 
z tym warunkiem, aby żyd za karę 
poczęstował wódką wszystkich w karcz 
mię otecnyeh, co też żyd uczyail. a 
naato musiał ich przeprosić, że chciał 
z chłopa zażartować.

Spalony W szAlc. Straszny wypadek 
zdarzył się w hucie szklannej pod Schap- 
pach. Celom naprawienia uszkodzonej 
wanny, znajdujące się w siej szkło w 
stanie płynnym odprowadzone do ba
senu, urządzonego na dziedzińcu. Chcąc 
zapobiedz, aby szkio zbytnio nie stwar
dniało, napełniono ów basen wodą, któ
rą rozpalono szkło doprowadziło do sta
nu wrzenia, orzyczem powstał gęsty o- 
błek pary. W tej chwili I 7-letni robo
tnik Mohr, przechodząc mime basenu, 
potkuął się i wpad! we wrzącą masę. 
Stróż, znajdujący się w pobliżu, usły
szał krótki krzyk o pomoc, ale nie 
mógł nic d drzeć. Około godziny 9 wie
czór, gdy para się rozproszyła, znale
ziono nieszocęśliwego chłopca, a raczej 
jego zwęglono ciało w postawie stojącej, 
w zastygłej lecz niezupełnie jeszcze zi
mnej masie; dopiero, gdy szkło ochło
dziło się zupełnie, wyrąbono zwłoki 
biedaka.

Wypadek przy ślubie. W Salcburgu 
podczas njtzy ślubnej, panna młoda na
gle zthidlabt i padając zraniła sobie 
głowę o stornie ołtarza. Zaniesione nie-C * i
przytomną do zakrystyi, gdzie osłabie
nie tak  się wzmogło, że wezwano księ
dza, by udztolił konającej, jak przypu
szczano, ostatnich Sakramentów. Góy 
jednak przy ocucaniu zdjęto młodej o- 
sobie gerset (sznurówkę), wnet powró
ciła do sił i zdrMia. Okazuje się, łe  
wszelkie przestrogi w tym kierunku są 
daremne.

Sądźmy wiel W  Menoku na
Węgrzech zmarł niedawno owczarz Jó 
zef Djurć, przeżyw 145 lat. Był 011 
trzy razy żonaty, le dzieci nie miał. 
W 112 roku życi- chciał się ożenić 
jeszcze po raz czwarty, ale znajomi
mu odradzili. Prz ■/. cr.le życie Djura
żywił się iv 'ko kukurydzą i ziemniaka
mi; mięsa j.idf.l hirdzo rzadko. W 0- 
statnich łatach oślepł już i ogłuchł.

Przewrót w kowalstwie. Niejaki 
Burton z Bystoru dokonał świeżo odkry
cia, które kunszt kowalski z gruntu od
mienić może. Chodzi o zastosowanie w 
knźniaeh elektryczności. Za pomocą od
powiedniej maszyneryi rzemieślnik roz
porządza dowolną silą p-ądu, wytwa
rzając stopień c epła. jak i mu się po
doba. W czasie odbywanych prób w 
przeciągu kilku sekund rozgrzewano 
ż*elazo do białości, poczem, topiąc się 
skapywnło z kowadła kroplami. Sztukę 
stalową trzy ósma cala grubą, można 
tym sposobem po 22 sekundach rozża
rzyć i zmienić w ostrza noża.

0 kobietach chińskich. Działo chiń
skie objaśnia, jak  miała się zachowy
wać kobi ta chińska przed laty 2000,

a zawierające 315 rozdziałów, przetłó- 
maezyła Angielka panua A. C. Safford. 
Pierwszym zatem obowiązkiem córv pań
stwa niebieskiego, według prtstarój 
księgi owój. było ,.czcić małżonka, jak 
niebo“. Jeżli życie jego znajduje się w 
niebezpieczeństwie, nie wolno jćj się 
wahać ani na chwilę śmierć za niego 
ponieść. Przepisy objaśnione rą różne- 
mi powieścitmi. Żołnierze bliscy śmier
ci głodowej, pochwycili raz wieśniaka 
aby go spożyć. Wówczas żena jego 
wstawiał* się za nim: „Mój mąż jest
chudy, on wam ust aie zapełni. Ale ja 
jestem tęga i mam ciemny kolor skóry 
Mówią, że ciało takich ludzi jest wy 
borna potrawą1'. Głodni żołnierzu usłu
chali tych perswazji i spo ijii żonę 
zam iast męża Inne przepisy zakazują, 
aby kobieta w ofeec rodziców swoich, 
czy męża, kichała, kaszlała, przeciąga
ła się, lub z ewała. Nis wełno jćj też 
w nich się wpatrywać. Powinsa mieć za
wsze wyraz U arsy  przyjemny, aby ich 
ułagodzić

Odpowiedź iaawa. Na statku pa
rowym, pomiędzy licznymi podróżnymi, 
znajdował się młody bezbożnik, który 
popisywał się różnemi dowcipami wy
mierzonymi przeciw religii, księżom, 
Ojcu Świętemu i t. d. Niedorzeczności 
swe ze szczególną przyjemnością zwra
cał do żuawa, dawniejszego żołnierza 
w wojsku Ojca św.. który jechał z Rzy
mu do rodziny, ale żuaw udawał, że 
nic nie słyszy.

A pan, dzielny żołnierzu, co sądzisz
0 Papieżu?... Jakąteż nagrodę otrzyma
łeś za twoje służby? Ale żuaw milczał 
ciągle.o

Ach! dom yślam  s ię  —  c ią g n ą ł d alej  
z w zrasta jącą  iron ią  n a p a stn ik  —  ja k o  
n a g ro d ę, o trzym ałeś pan moc od praw ia
n ia  M szył... sp o w ia d a n ia ! ...  rozgrzesza
nia!...

Więcej nawet niż pan wymieniłeś — 
przerwał mu teraz żuaw, abliżająe się 
do młodzieńca. — Jego Świątobliwość 
dał mi moe udzielania Sakramentu bierz
mowania; i gdy tego zachodzi potrzeba, 
jak w tym wypadku, wjjlno mi powie
dzieć Pax tecura (pokój z tobą). I wy- 
Hitwćyąc ostatme ołown dał bezbożni
kowi silny policzek, którr go wprawił 
w wielkie zdziwienie i przestrach, ale 
u wszystkich podróżnych wywołał śmiech
1 oklaski; podobała im s:ę cierpliwość 
i energia ż łnierza.

Na czytelnie ludowe
złoży ł A ugust Czrezka z G renit 4 0  fen. Z 
Purdy złożyli pp.: Prass, B iernatowski i Sza- 
tryna po 5 0  fen., D onibro»ski 3 0  fen., H ahn  
20  fen. R azem  złożono u i w  21 m. 15 fen., 
które odesła liśm y ua ręce kasyera, p. dr. 
Kapuś« ń o ó eg o  w Poznaniu. Prosim y o dal
sze składki.

0 @ r i < L - s . 'a s © : n . i « t .  &

Pa.rceia.cya,
'Waj środę, dnia 6 kwietnia o 10 

przed południem będę sprzedawał mo
ją posiadłość parcelami. Jest 80 mórg 
roli, w tóm łąki, las i torf. Rzetelni 
i pewni ludzie potrzebują tylko poło
wię wpłacić, a reszta może zostać na 
dalszy czas.

Mateusz Ganswindt w Naterkach
(Nattern p. Allenstein).

Bawełne
do tkania poleca:

Niebielona najlepsza . . .  75 fen.
Bielona „ . . .  90 fen.
Farbow ana „ 1 M.
Niebieska prawdziwa 1 M. 30 fen. 
T akaż zielona. . . 1 M. 30 fen.
K ręcona najlepsza. . . .  95 fen.
Bielona „ . . 1 M. 10 fen.
Farbow ana „ . . 1 M. 20 fen.
Niebieska piawdzi w a 1 M. 50 fen.

Bod zaręczeniem tylko najlepsze 
gatunki. Zamiejscowe większe obsta- 
lunki przesyłam franko.

F r ę a s c h k o w s k i ,
facbiornia i chemiczna pralnia. 

Olsztyn, ulica W arszaw ska nr. 8.
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